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B a n k  H a n d l o w y  P a ń st w a .

Eank handlow y P a ń s tw a , p rzy sp o so b iw szy  ju ż  zn aczn ą  
część 5-procen tow ych  b ile tó w  b a n k o w y ch , d la  w y d a n ia  
takowych osobom , k tó re  z ło ż y ły  w  w łaśc iw y m  czasie  rc - 
wersa bankowe i św iad ec tw a  n a  4-procerotow e b ile ty  s ta 
ły  dochód przynoszące, d la  na leży te j w y m ian y  w  ty c h  z a 
kładach k redy tow ych , k tó re  ta k o w e  w y d a ły , m a  zaszczy t 
podać do w iadom ości p ub licznej op is , o ra z  n a stęp u jące , 
z zatwierdzenia p . M in is tra  S k a rb u  p rz y ję te  p rzepisy ," co 
do sposobu o trzym yw ania  b ile tó w  6 -p ro cen to w y ch .

1. J?orma b ile tów . S k a rb o w e  b ile ty  bankow e, 5 -p ro -  
centowe przysposobione z o s ta ły  w 7 -m iu  ro zm aity ch , 
szacunkach, na  sum m y: 100, 150, 5 0 0 , 1 ,000 , 5 000 
10,000, i  25,000 rs. K ażd y  z ty c h  ro d za jó w , o b o k 'w y 
rażenia na  nich szacunku  w y razam i i liczbam i, odznacza  

■się osobnym kolorem , m ianow ic ie: K łO -rublow e b ile ty  są  
koloru piaskowego, 150-r. n ieb iesk ieg o , 5 0 0 -r . zielonego^ 
1,000-r. różowego, 5 ,000-r. lilio w eg o , 1 0 ,0 0 0 -r. ż ó łte g o ’ 
i 25,000-r. popielatego. O prócz  te g o  k a żd y  ro d za j m a 
swą osobną nucaeracyą.

W ielkość biletów  wyrów nyw a a rk u szo w i p a p ie ru  lis to 
wego najw iększego form atu. N a  s tro n ie  g łó w n e j p ie rw 
szej stronicy arkusza znajdują się: n a z w a  i  s z acu n ek  b i 
le tu , liczbami i wyrazami, w  ję z y k a c h  R o ssy jsk im , F ra n -  
cuzkim i Niemieckim; nazw iskiem  o so b y , do  k tó re j b ile t 
należy, jeżeli takow y je s t im ien n y , i n a p is  „ n a  o k a z ic ie 
la  ‘ jeżeli bilet je st bezim ienny. U  d o łu  z n a jd u ją  s ie  p o d 
pisy urzędnik ów, a  p o  ro g ach  n u m e ra  b ile tu . N a  s tro n ie  
odwrotnej pierwszej s tro n n ić y ~ w  g ó rn e j p o ło w ie , pozo
stawione zostało miejsce d la  n a p isó w  cessy jn y ch  lu b  
blankowych;^ w  dolnej w y d ru k o w a n e  s ą  g łó w n e  a r ty 
kuły przepisów Najwyżej za tw ie rd zo n y c h  ćo  do  ty c h  b ile 
tów. D ruga połow a a rk u sza , p o d z ie lo n a  je s t lin ija m i p o 
dłużną i poprzecznemi n a  2 0  czw o ro k ątó w , czy li k u p o 
nów, obwiedzionych z  b rzeg ó w  w ew n ę trzn y c h , d o ty k a ją 
cych hn n  podłużnej, p a sk ie m  teg o ż  k o lo ru  co i g łó w n a  
strona biletu. 6

W każdym k w a d rac ik u  czy li k u p o n ie , oznaczono  sa: 1 
^ ^ M e t u j l o  k tó reg o  ta k o w y  n a leży , n u m e r k u p o n u

Piątek.
Dnia 3 7  M a ją .

8 Czerwca?
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CZNYCH.
Kroniki Wiadomości Krajowych i  Zagranicznych,

jako  p rem iu m  d la  p re n u m e ra to ró w  , dodane  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry c z n e j, pow ieściow ej, l i te 

rac k ie j i ek o n o m iczn e j, sk ła d a ją c e  się  k a żd y  z 250 s tro n - 

n ic , z a  cenę d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 za  tom .

w  p o rz ą d k u  o trzy m y w an ia  za  k a żd y  z n ich  p ro cen tó w  1 
su m m a  sło w am i i  liczbam i, o raz  te rm in  w y p ła ty  p ro cen 
tów . -W ypłata za  p ie rw szy  k u p o n  w y znaczona  je s t  u a  
1-szy  lis to p a d a  1860 r .  i  ob liczona  za  10 m iesięcy ; p o z o 
s ta łe  zaś  są p ó łro c zn e , a  te rm in a  ich  w y p ła ty "p rzy p ad a- 
j ą  l - g o  m a ja  i l - g 0 lis to p a d a  la t  n a stęp n y ch . N a  o d w ro t
ne j s tru n ie  k u p o n u , w y d ru k o w an e  je s t  w  ję zy k ach  F r a n -  
cuzk im  i  N ie  m ieckim  to ż  sam o, co n a  g łów nej. K u p o n y  
te , p rz y  w y p ła c ie  za  n ie  p ro cen tó w  w  te rm in ach  oznaczo- ̂ _— i— — „ KciŁuiiiauji oznaczo-
n y c h , m a ją  byc odc in an e  w zd łu ż  b rzegów  oznaczonych  
lin iam i, w  p o rz ą d k u  num erów .

Z g o d n ie  z życzeniem  osób, k tó re  p o d p isa ły  się  n a  b ile 
ty  5 -p ro cen to w e; ta k o w e  p rzysposob ione  zo sta ły  "w dw óch 
k sz ta łta c h , im ienne  i bezim ienne, s to sow nie  do tego  ja k  
p ie rw o tn y  n ab y w ca  ż ą d a ł w  sw em  pod an iu . D la  osób, 
k tó re  ż ą d a ły  sob ie  p rzy sp ieszy ć  te rm in  zw ro tu  k a p ita łu  
czyli w y k u p u , p rzy sp o so b io n e  z o s ta ły  b ile ty  ze s tep lem  
o d b itym  n a  s tro n ie  g łó w n e j „w czesnego  w y k u p u “  W szy
s tk ie  p o z o s ta łe  b ile ty , n ie  m a jące  tak ieg o  sięp la , n a leża  
do w y k u p u  b ądź  p ó źn ie jszego , b ąd ź  w  te rm in ie  n ie o g ra n i
czonym  i u le g a ją  lo so w an iu  n a  zasadzie  ogólnej.

P rz y  sk ła d a n iu  dow odów  do  w ym iany  n a  b ile ty  5 -p ro 
cen tow e, o k az ic ie le  ta k o w y ch  m a ją  po d p isać  p o d an ia  
poc u g  lo rm y  p rzep isan e j, zna jd u jące j s ie  w e w szy s tk ich  
tu  p rzy to czo n y ch  z a k ła d a c h  k re d y to w y c h /

D la  d o godności p u b licznośc i i d la  u n ik n ie n ia  n a p ły w u  
je j w  jed n y m  czasie  i  w  jed n em  m ie jscu , w y z n acz a ja  sie 
w  p ew n y ch  m ie jscach  pew n e  w . ty g o d n iu  d n ie , w  k tó re  
b ęd ą  p rz y jm ę  w ane.

P ra w o  do o trz y m a n ia  5 %  b ile tów , n a  zasadzie  w y d a- 
n y c h  z b a n k u  d o w odów , n ie  je s t  o g ran iczo n e  żadnem i 
te rm in am i, i  d la  teg o  b a n k  na ju p rze jm ie j p ro si osoby , m a 
ją c e  tra w o  o trz y m a n ia  b ile tó w , a b y  w y b ra ły  n a jd o g o 
d n ie jszą  d la  s ieb ie  p o rę  i  m iejsce , d la  p rz e d sta w ia n ia  
sw y ch  dow odów  do w y m ian y , u n ik a ja c  w szelk iego z b y t
n ieg o  p o śp ie c h u  i jed n o cze sn eg o  n a tło k u .

W  m ia rę  w y m ian y  b ile tó w  b a n k u  h an d lo w eg o , p rzy sta - 
p io n e  bedzie  do  w y d a n ia  b ile tó w  n a  zasadzie  dow odów  

J i r^ d s to w io n y e h  i w y d an y ch  z in n y ch  z ak ład ó w  k re d y to -

O bw ieszczen ia  p rzy jm u je  R cd ak c y a  K ro n ik i za  o p ła ta -
ó d T r  r ^ m  d n r k i ^ z a j e d n L z o w e u m i e s S
Eop s r .  ,3, z a  n a s te p n e  p o  kop . s r. 2*/.

K a ż d y  p re n u m e ra to r K ro n ik i m a "p ra w o  zam ieścić 
w m ej bez o p ła ty , don iesień  w łasn y ch  za  50 k o p . k “ h  
B iu ro  R e d a k c y i i K a n to r  g łó w n y  w  litog rafii A .  D zw on- 
ko w sk ieg o  i S p ó łk i (d aw m ejP ecq ’a) u lica  M iodow a N . 482

w ych , p o  n a lezy tem  poprzedn iem  og łoszen iu  w  g aze tach
n u m eró w  b ile tó w  o sta teczn ie  p rzy g o to w an y ch . .

O soby  gdzie  indziej zam ieszkałe , m o g ą  w cześniej ju ż  
w y słać , w p ro s t od  sieb ie  a lbo  przez, k a n to ry  b ą n k u  h a n 
d low ego , do  jeg o  w y d z ia łu  ząjm ujązego  się o p e racy a  
p ię e io -p io c e n to w ą , w szystk ie  należace do n ich  dow ody 
w zg lędem  o trz y m a n ia  5 -p ro cen to w y ch  bile tów , ja k o  to  
b ile ty  z a k ła d ó w  k re d y to w y ch , to  je s t  b an k ó w  p o ży czk o 
w ego  i  h and low ego , kass  depozy tow ych  i izb pow szech 
nej o p iek i, o s ta teczn ie  sp raw dzone  i obrachow ane, św ia 
d ec tw a  i k o n tra m a rk i. B an k  h a n d lo w y , po  o trz  ymaniu 
ty c h  do k u m en tó w  i zaw iadom ien iu  go  o m iejscu , dok ąd  
w in n y  byc  p rze sy łan e  5 -p ro cen to w e  b ile ty , sp raw dziw szy  
je  z dek la raey am i o ry g in a ln em i, k tó re  n a d sy łan e  m u być 
m a ją  ze w szy s tk ich  zak ład ó w  k redy tow ych , i p rz y g o to 
w aw szy  stosow ne ban k o w e  5 -p rocen tow e b ile ty  w yśle 
w  porze w łaściw ej, te  o s ta tn ie , gdzie  n a leży  i bez zw łoki.’ 

(D okończen ie  n a stą p i)

SKIBA I OSTOJA
(pow ieść w sp ó łczesn a )

przez Henryka Przybysławskiego.

D alszy  c iąg ,— p a trz  N . 145 .

u / o s / /  IL°f!0ŻGn!!1 ™,a'i(lował Sie zakocha- 
Maryi o s u n ę ła  mu po- 

soba za i i -  lc.tami: które w idział przed
Ł  n ? n v ! n i S Z a l a ł ryd a f f B ie j> a  ° b e C n i e  Omi
nie n nd •oczy- ^ iewnął więc serdecz- 
czał m - , ! !  pi?feVSzem PrzecIstawieniu, i za -
si| w i o g c h ‘̂ p L i e l  damom’ znaJ'du j^ ym
4 e w n e  mpżołko T  § J m-enu uJrzał Jak^  
u b r a n n  w czepeczku na słow ie,

sniutiuw!1 w y w g lo b ie ,  ale niem ająca
d o b S o  I n i l  P0JrZeimi1- B yła  bardzo po-
IV nia”cora7  • Z 8 'C Z s  W1§c wpatrywać sie  

»Hon‘ b a r d ^ e c l n r 0”1' ” 0tl'ZJ"M l ^  

kume/iożv Ż L . a\ }  dliugi’ 0 s t °ja zauw ażał1 H f1 %*
Cy dl’ZWl otworzy ł mu lożmajster, Emma

bo ona to była w swojej własnej osobie, po- 
dała Oskarowi rękę i rzekła:

Czyż można być tak niegrzecznym jak  
pan, ażeby przez p ó ł roku nie odwiedzić do
brych znajomych, a w teatrze czekać aż 
kobieta pierwsza ukłoni się panu.

— Bawiłem  przez ten czas u krewnych i 
znajomych, obecnie zaś nie m ogłem  pani po
znać w tym stroju?

—  Pan może nie \Viesz nawet żem poszła  
za  mąż ?
. ,77 P ierw szy raz sły szę  o tem . Za kogóż 
jeśli wolno zapytać się  ?

Za dymissyonowanego pułkownika.
D la czegóż męża pani nie ma w te

atrze ?
— Bo już spoczywa na. cmentarzu. W i

dzisz mnie pan przecie w żałobie, odpowie
działa Emma, udając smutek.

—  Ileż to odm ian?!
Tak mój panie! na św iecie ciągłe dzie

ją  się  odmiany. Chciałam wyjść za mąż i 
w m iesiąc po odjeździe pana zostałam  panią  
O z.....,, a we dwa m iesiące później wdo
wą. Teraz pędzę życie w żałobie, ale nie je 
stem  w stanie odmówić sobie tak niewinnej 
rozrywki jak teatr; żałobę nosi się w sercu.

— Dzisiaj byłem na dawnem mieszkaniu  
u pani, ale nie zastałem  gospodarza i nie 
m ogłem  powziąć żadnych wiadomości o niej.

WIADOMOŚCI BIEŻ4CE.
"Wczoraj w Kościele Metropolitalnym S-go  

Jana jako w święto Bożego Ciała, celebrował 
Summę JW . JX.Fijałkowski Arcy-bislcup Metro
polita W arszawski, po której ukończeniu, od- 
była^ się uroczysta Processya. Sam JW. Ar- 
cy-b iskuppod baldachinem, niesionym przez 
Członków Archikonfraternii Literackiej, prowa
dzony przez JJW W .Szemiota i Solnickiego niósł 
Irzenajsw iętszy Sakrament. 'K apitu ła  Metro
politalna, akademia duchowna, dwa semina- 
rya archidyecezyalne, liczne grono duchownych 
świeckich 1 zakonnych składało orszak pro- 
cessyonalny. Tłumy wiernych w pobożnem sku- 
pienui ducha słuchały SS. Ewanielij. które

Będę korzystał teraz ze sposobności, bo mam 
osobisty interes do pani.

—  Czy pan masz powóz?
—  Mam! odpowiedział Oskar.
— To pojedziemy razem. W prawdzie, lu

dzie gotowi puścić jaką bajeczkę, ale ja 
przyzwyczaiłam się już nie uważać na m owy 
złośliwe, a dla takich jak pan znajomych je
stem zawsze z przyjaźnią.

O godzinie 11-ej skończyło się przedsta
wienie i Ostoja odwiózł Emmę. Teraz m iesz
kała już we własnym domu f  posiadała wieś 
pod Warszawą, a majątek ten, przeszedł na 
mą po mężu w skutek intercyzy przedślubnej. 
Z dawnych gości nie przyjmowała już n iko- 
go będąc bogatą, ale m iała podobno n iek ła
maną ochotę wyjść raz jeszcze za maż, za ja- 
kiegos młodego barona, który niedawno stra-

iT  maTitek, ale m ógł sie podobać.
Mieszkanie Emmy było teraz umeblowane 

po pańsku, kosztownie i gustownie, służba  
podała herbatę, a wdówka sadzając Oskara 
na kanapie przy sobie, zaczęła wypytywać 
się, jaki m iał do niej interes.

Oskar zam ilczał o złam aniu nogi, o lecze-
v iU ?' szP,ltalu> . ale wyznał, że pokochał 
isto tę  tak piękną, jakiej nigdy w życiu nie  
zd aizy ło  mu się  widzieć, że ma zamiar żenić 
się  z nią i dla tego prosi Emmy, ażeby mu 
wypuściła w dzierżawę Przerębowice, lub



przy 4ch Ołtarzach, na Krakowsk icm P rzed 
mieściu ustawionych, śpiewali JJW W . K anoni
cy: Rzewuski, Zwoliński, Naruszewicz, i JW . 
P ra ła t W yszyński. Głos dzwonów zinięszanyze 
śpiewami rozlegającemi się w powietrzu, roz
winięte chorągwie cechów warszaw skich i 
bractw  płci obojga, z jarzącem  światłem  po
stępujących, dodawały w spaniałości całemu 
pochodowi, a wzorowy porządek, skromna re 
ligijna postaw a wiernych i cześć k tórą  jawnie 
okazywali, była uroczystem  wyznaniem wiary 
w praw dziw ą i rzeczyw istą obecność Zbawi
ciela naszego w Przenajświętszym Sakra
mencie.

—  K ronika w Nr. 140 nasuwa radę  ażeby 
przygotować się mający w salach dobroczyn
ności w W arszawie, s ta ły  te a tr  am atorski, 
do założonego już celu, zbierać pieniężne 
w sparcia dla ubogich, dodał cel drugi, u rzą
dzenie teatru  o przystępniejszych cenach.

Pożyteczna wielce, prawdziwie obywatelska 
i daj Boże w szczęśliwą godzinę wyrzeczona 
myśl Kroniki, by ła  już podniesioną przed 
dwudziestu kilku laty, przy innej okoliczno
ści.

W r. .183(1 drogą urzędową ogłoszono kon
kurs na projekt przerobienia walących się 
zabudowań saskiego pałacu.

Pięciu budowniczych nadesłało swe plany. 
Kom itet przyznał pierwszeństwo pracy pana 
H enryka Marconi. W  tym uwieńczonym pro
jekcie (1), były dwa nowe dla W arszawy pomy
sły: sale ciągłej wystawy sztuk pięknych i 
wyrobów krajowych, oraz teatr.

Na miejscu, dziś istniejącego przejścia 
z placu saskiego do ogrodu, owych 11 ni
skich i ważkich arkad, projektował p. M ar
coni, pięć arkad szeroko rozwartych, wysokich 
po drugie piętro  gmachu, i na  nich w sparł 
rząd  przezroczystych sal dla wystawy cią
głej.

T eatr pomieszczono w pawilonie od s tro 

l l )  Pomieszczony w dziele: „P ro jek ta  A r
chitektoniczne II. Marconi. “ 1840 r.

ny brulowskiego pałacu. P rosty  on w swem 
urządzeniu, dostatecznie oświetlony z góry, 
a więc i do dziennych przedstawień zastoso
wany, mógł za wejście m ałe naznaczyć ceny 
i być dostępnym właśnie dla niezasobnej po
wszechności.

S....ski.

— N ieraz już mówiliśmy czytelnikom K ro
niki o balach dobroczynnych, koncertach u- 
bogich, uczonych koniach, wykształconych 
m ałpach, ale rzadko zdarzyło nam się wspo
minać, o zakładach takich jak  pralnie, szwal
nie, liaftarnie, cerownie i t. p.

Zakłady te, jeżeli tylko są utrzymywane 
przez sumiennych właścicieli, prawdziwrą ko
rzyść przynoszą m iastu; bo zarówno biedny 
rzemieślnik, wielki pan, a w czasach dzisiej
szych naw et i artysta, lubią porządek, lubią 
mieć czystą i całą b ie lizn ę /

W W arszawie, jedna je s t tak a  p raln ia  pu 
bliczna, założona przy ulicy Rybald pod 
Nr. 2566, przez oficera b. wojsk polskich, 
n a  sposób zagraniczny. Przyjmuje on bieli
znę damską, męzką, stołową, oddaje ją  za 
wsze na term in i bierze wynagrodzenie niniej
sze niż praczki, a nawTet posyła po takow ą 
do domów i odsyła ją  pod rejestrem .

Za rozdarcie, uronienie lub spalenie bieli
zny, przedsiębierca je s t odpowiedzialnym, gdyż 
jak  zapewnia, złożył na to kaueyą w Banku 
w kwocie rs . 300; o innych zaś dogodno- 
ściach, cenie i sposobie w jak i do zakładu 
zgłaszać się wypada z przesyłkam i lub po 
odbiór takowych, bliższą wiadomość na miej
scu powziąć można.

Sądzimy, że wiadomość ta  przyda się pu
bliczności miejscowej, k tó ra  być może, że nie 
w iedziała dotąd o istnieniu tego prawdziwie 
pożytecznego zakładu.

— Kiedy przed parą  laty p. G. Senewahl 
wydał w.ładnej edycyi, sztychowanej u C. G. 
R ódera w Lipsku, A F  'polonezów na fortepian, 
kom pozycji K arola Kurpińskiego, b. dyre
k to ra  opery polskiej, zebranych staraniem  
Józefa Brzow7skiego, a ozdobionych po rtre
tem  i podobizną pisma autora, — sądziliśmy, 
że w tej pośmiertnej edycyi, m ieszczą się

wszystkie polonezy zasłużonego muzyce i 
me naszej kompozytora. Dziś jednak m d l t  
my, że edycya jest niekompletną, wpadł 
bowiem w ręce uroczystościowy polonez 
pińskiego meznajdujący się w tym zbiór"' 
W yszedł on bardzo dawno, nakładem je s S  
Brzeziny, poprzednika Senewalda. Intrndm 
cya dosyć podobna do użytej w ostatnimZ  
lonezie pośmiertnego wydania, a nawet n. 
p isana w tym samym tonie (d dur) r)rm“ 
dzi jednak do innej zupełnie melodyi S '  
sanąi w tejże samej tonacyi twardej’ k £  
ostatni w pośmiertnym zbiorze polonez™ 
pierwszy _ tem at w e moll Wspominamy 
tern dla tego, ze kiedy znalazł się jeden L  
lonez mc pomieszczony w tym zbiorze a hi 
najmniej innym nie ustępujący wartości/ 
owszem, w swoim cżasie bardzo wzięty tó 
przypuścić można, że jest takich polonezów 
i więcej, a wtedy mógłby się znaleźć ktoś co- 
by przedsięw ziął dopełniające wydanie ’mo
gąc na pewno liczyć nietyiko na zwrot ko 
sztów, ale na zysk nawet. Amatorom zaś 
tego rodzaju muzyki, których jest wielu ktoś 
taki, lepiej od nas z bibliografią muzvezna 
obeznany, uczyniłby niem ałą przysługę.

W Nrze 1 i Tygodnika Lekarskiego z r 
b., czytamy artykuł przez Ks. J. Zaleli' 
z Górowiec, p. n. Wścieklizna i jej leczenie 
korzeniam i rośliny spirea filipendula. Do 
spróbowania użyteczności tej rośliny za le
karstwo przeciw wodo-wstrętowi, zachęciły 
autora jej nazwy ludowe; po litewsku bowiem 
nazywa się. ona pasiutąs, co znaczy wściekły, 
polska zaś jej nazwa je s t szaleniec (według 
Kluka). Roślina ta  należy do XII klassy 
Limieusza, Icosandria pentagynia, i rośnie w 
całej środkowej Europie. Ksiądz Żagell (w Ty
godniku, jak  się zdaje, mylnie powiedziano 
Książę) używał jej dotąd w czterdziestu 
dwóch przypadkach, a zawsze z pożądanym 
sku tk iem , dając chorym pokąsanym przez 
wściekłe zwierzęta, bobki korzenia tej rośli
ny, utłuczone na m iałki proszek. Ciekawych 
bliższego i obszerniejszego opisu, odsyłamy 
do wspomnionego numeru Tygodnika.

— W  W ilnie w d. 26 Kwietnia, otwartein 
zostało bractwo św. Wincentego a Paulo, ja- 
ko nowy oddział Wileńskiego Towarzystwa

przy pomocy stosunków wyjednała jak ie  ko
rzystne miejsce plenipotenta.

— Stosunków już nie mant odpowiedziała 
wdowa, a Przerębowice kupił odemnie jakiś 
pan Skiba-Zaskłepiński, podobno znajomy 
pański.

— I dobrze znajomy, bo był moim loka
jem! odpowiedział z goryczą Ostoja.

—  Czyż to jedne Przerębowice na świecie!?
— Może pani wydzierżawisz mi wioskę 

swoję pod W arszaw ą ?
— Nie mogę panie Oskarze , bo mam na 

nią kupca, który zapewne będzie chciał objąć 
gospodarstwo na siebie. Chyba że pan ją 
kupisz. Nie żądam tylko trzykroć. M ogłabym 
nawet sto tysięcy zahypotekować, gdybyś mi 
pan zaraz wyliczył dwakroć.

— Cały mój m ajątek wynosi tylko 25,000 
powóz i konie.

— A posag narzeczonej?
—  Miłość i wdzięki!
—  W platonizm bawić się pan zaczyna? 

Lepiej zostawić to dla młodszych ! P an  przy
zwyczaił się do m alutkich wygódek; potem 
jeszcze ktoś jiapusiu wołać będzie, to nie wy
starcz}'.

—  Musi wystarczyć!
— Chyba że panu będzie miękko na  dre

wnianym stołku, ażonka zawsze podoba się, 
chociaż da na obiad tylko mleczko i karto 

felki, to co innego. Ale pan masz gust ze
psuty; płócienkowa ła tana  sukienka i przy
deptane pantofelki, nie posiadają piękności 
idealnej, rzek ła  Emma, od niechcenia "popra
wiając sukni, tak  aby Ostoja mógł spostrzedz 
jej zgrabną nóżkę w trzewiczku Paryzkim.

—  Cóż więc mam zrobić?
— Zapomnieć, a wtedy pomyślę o moim 

dawnym narzeczonym.
—: Zapomnieć tru d n o ! zaw ołał z we

stchnieniem Ostoja!
— Kobiety tylko z miłości rob ią  poświę

cenia, odrzekła wdówka.
— Jak ich  poświęceń żądałabyś pani ode

mnie ?
—  Serca i nazwiska !
—  Zapóźno! szepnął O skar i zwrócił na 

inny przedm iot rozmowę. Pow racając od Em - 
mjr, rozmyślał znowu: Marcin! zawsze ten 
M arc in ! Kupił Przerębowice, z chłopa, z p i
sarka, został obywatelem, a j a !... Em m a ma 
bardzo znaczny majątek, nad wszystko je 
dnak kocham Maryą.

N a drugi dzień starał się Znowu o dzier
żawę, ale nie miał żadnej nadziei znalezie
nia takowej.

— Piekło  sprzysięgło się na mnie wołał 
rozgniew any! Chciałem ożenić się z najpię
kniejszą w Polsce kobietą, aby upokorzyć 
Zenobię, k tó ra  myśli może że rozpaczam po

niej i po stracie majątku; chciałem pracować 
aby pokazać ludziom że mam siły i nie po
trzebuję jałm użny od nikogo, a tu każda 
rzecz idzie jak  na przekór!. Czekać nie umiem 
nie chcę, nie mogę! Przeklnę wszystko i 
w łeb  sobie wypalę!..

Na trzeci dzień, mniej gorąco brał rzeczy 
do serca i mówił: Czekając przez rok na 
bruku, wydam dużo pieniędzy i nie będę 
mógł ożenić się z Maryą. bo reszta nie wy
starczy mi na dzierżawę i zaprowadzenie go
spodarstwa. Widać że ona nie jest przezna
czoną dla mnie! i westchnął trzy razy na 
wspomnienie swojego ideału.

Czwartego dnia rozmawiał z przyjaciółmi 
o m ajątku Emmy, i przekonał ich, że teraz 
bez ubliżenia sobie można starać się o jej 
rękę, bo nie je s t baletniczką, ale wdową po 
pułkow niku/zm ieniła  nazwisko i tryb życia, 
ma m ajątek i stanowisko w świecie.

Piątego dnia oświadczył się pani Cz....-, 
dał słowo honoru że nie zrejteruje—i został 
przyjętym.

Szóstego dnia, z woli Emmy napisał lis 
do pani Toporskiej, tłómacząc się, że cho
ciaż kocha nad życie jej córkę, ale widzi ze 
niepodobieństwem jes t aby_ mógł_ otrzyma 
jej rękę, bo wszystko sprzysięgło się przecn 
niemu — zwalnia ją  więc z przyrzeczenia.

(Dokończenie nastąpi)- 
Dodatek



Dobroczynności. B ractw o to liczy  dotąd cz ło n 
k ó w 'czynnych 23 i innych razem  114. P od 
stawą finansową są  sta le  op ła ty  członków , 
oraz jednorazowe ofiary p ieniężne, prócz te -  
,r0 przyjmują s ię  ofiary w rozm aitych  przed
miotach.

— Piszą z Kijowa, że pp. Antoni Ka
miński, były Kurator szkoły  Rówieńskiej i

Tf ArłlrrtTtrft lrl nomi Atlnftin lir. 1 « /.Apan Karol Kaczkowski, zamierzają przywieść 
do skutku, zapowiedziane przed kilką laty  

w d a n ie  Pamiętników o Tadeuszu Czackim iw y d a n ie  Pamiętników
jego  szkole głównej w xvi*cmcuuu, aiura  
wydala całą plejadę ludzi zasłużonych na 
p o lu  literackiem i w różnych zawodach. 
Dzieło to jest już na ukończeniu, a pierwsza 
część gotowa zupełnie do druku. Czynny u- 
dział w tej pracy wziął hr. Feliks Czacki z 
Sielca.

—. Czytamy w Czasie: W moc postanowie
nia ministeryalnego potwierdzonem zostało  
zniesienie taksy pieczywa w Krakowie, po
cząwszy od d. 1 lipca r. )>.. przez co otwar- 
tem będzie współzawodnictwo między pieka
rzami. Przy tej sposobności stosownem będzie 
nadmienić, że praktycznym okazał się być 
przepis względem deldaracyi cen pieczywa w 
Poznaniu, gdzie obok wolnego w spółzawo
dnictwa istnieje przecież pewna kontrola cen. 
Każdy piekarz bowiem obowiązany jest z gó
ry 'deklarawać, jaką cenę naznacza na funt 
pieczywa, lub też jaką ilość pieczywa da za 
jeden srebrnik przez czas dwutygodniowy. 
Wykaz taki ogłoszony jest dwa razy m iesię
cznie Igo i logo, przez co publiczność jest 
uwiadomioną, u którego pieczywo w oznaczo
nym gatunku będzie tańsze. Piekarz obowią
zany jest trzymać się taksy, której dobrowol
nie się poddał aż do upływu terminu dwutygo
dniowego. W niektórych m iastach pruskich  
istnieją jeszcze obok tego piekarnie miejskie, 
które są regulatorem cen pieczywa.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
A N G L I A .

Londyn 1 czerwca. Posiedzenie gmin. Lord 
Feimay zapytuje kanclerza szachownicy, czy 
iząd ma zamiar zaproponować zniesienie ja
kiego innego podatku, w zamian za odm ówio
ne w Izbie lordów zniesienie podatku na pa
pier. 1

Przytem lord gani rząd, że zam iast przed
sięwziąć środki bardziej energiczne, m iano
wał komisyą dla wyszukania w aktach Izby 
oraow, jaki bywał poprzednio sposób postę

powania tej Izby kwestyach finansowych.
ranclerz szachownicy: Przedwcześnie je

szcze byłoby odpowiadać na tę interpelacją, 
Przekonany jest, że d zia ła ł zupełnie 

stosownie zarządzając rewizyą akt, które mu 
oostaiczą objaśnień koniecznych w tym razie.

izystam z tej okoliczności, aby powiedzieć 
e nie mam zamiaru przedstawić do zniesie- 
p 1)°datku na cukier i herbatę, 

nie J !? -81“ , Zwracam uwa§e że Izba lordów 
f s o S f e ?  cz-v P ła t e k  na papier sam  
odrzucił. m cz.v dobrym i że dlatego tylko 
rzadn t  ProPon° wane zniesienie, że budżet 

t6g0 zll.iesKnia. Oczy- 
kie inno ,, • • ow 0(Irzuci obecnie wszel- 
1  e zniesienie podatku, będące w tych
ua wyznac/p11- (-°  dom nie» zgadzam się
gielski słn ^  1 sa-dz^  że Kid an-
roku £r1vl,v te y g-a ł  Partamentem z I860
możliwei inf 1 ni™ y m t e l  sobie wszelkiej hwe mformacy! w tym wzglęgzie.

puukla nrnnr zapytiljo i akie s3 dokładne
ri Â cyi rządu rosy jsk iego  w prze- 
0 umeni 146 Kroniki r. 1860.

j dmiocie stanu chrześcian w Turcyi, jaka jest 
; polityka Francyi w tym. względzie i 'jaką od- 
j powiedź dał rząd angielski, 
j P. Osborne i lord Hamilton czynią inne
: jeszcze interpelacje.

Lord J. Russell: Odpowiem na różne inter- 
pelacye czynione rządowi.

I P. Henny Rawlinson poseł augi elski przy
dworze perskim, nie je st  odwołanym. Prze
ciwnie rząd potwierdził jego politykę, Rząd 
pragnie niepodległości i całości Persyi, a ró
wnież nie chce aby Persya ubliżała niepo
dległości innych państw niezależnych.

Nasze teraźniejsze stosunki z szachem są 
zupełne przyjazne i zadawalniające. Co zaś, 
do objaśnień zażądanych odemnie względem  
stępowania policyi w Sycylii oświadczam z gó
ry że Foreign-Office ma w swem ręku raportu 
o nadużyciach popełnionych na tej wyspie. 
Nie chcę wchodzić w szczegóły tego przed
miotu, ale mogę powiedzieć że były tam nadu
życia, nie wątpię że nadużycia te doprowadzi
ły  do obecnego stanu rzeczy w Sycylii.

Teraz przechodzę do interpelacji dotyczą
cej Turcyi.

W końcu kwietnia minister spraw zagra
nicznych w R ossyi uwiadomił posła tureckie
go przy dworze Petersburgskim , że według 
wiadomości otrzymanych z prowincyi chrze- 
ściańskich Turcyi, panuje tara wielkie wzbu
rzenie i może doprowadzić do powstania. 5 
maja ks Gorczaków zebrał reprezentantów  
pięciu m ocarstw i  oświadczył im to samo. 

j Zgodzono się następnie na trzy punkta, to jest 
że stan obecny tych prowincjj jest nie do 
zniesienia, powtóre, że urzędnicy Sułtana  
powinni zbadać to położenie przy pomocj’ 
konsulów mocarstw, i nakoniec że ponieważ 
hatti humajum nie był dostateczną protekcyą  
dla chrześcian w Turcyi, to m ocarstwa powili” 
ni zreorganizować rząd tych prowincyj.

Rząd otrzymawszy te propozycye odpo
w iedział że zam ierzył w tej sprawie odnieść 
się. do innych mocarstw i objawić im swoję 
opinią taką, że chociaż nie zgadza się  na 
punkt pierw szy i trzeci, zgadza się jednak  
na zbadanie stanu prowincyj chrześciańskich  
w Turcyi. Austrya zastrzegła sobie czas do 
rozwagi, a Francya oświadczyła że można 
będzie przedsięwziąć środki dopomożenia 
chrześcianom i zapewnienia władzy sułtana. 
W  skutek tego sułtan w ydał rozkaz wielkie
mu wezyrowi, aby objechał prowineye o któ
rych mowa i zbadał ich stan.

Polityka której trzymano się  przy tej oko
liczności, może wzmocnić władzę sułtana. 
Nikt nie m oże przepowiedzieć jaki będzie los 
przyszły prowincyj tureckich. Spodziewam  
się, że nie wynikną ztąd żadne zajścia mię
dzy mocarstwami Europy.

R eszta  posiedzenia zajęta była przedmio
tami mającemi interes miejscowy.

(Ind. Belge.)

C H I N Y .
W yspa Chit*san, 6  kwietnia. W szystka 

piechota marynarki, która zajmowała kosza
ry w Kantonie i wojska angielskie, przybyłe 
niedawno z Indyi do Hong-kong, otrzymały 
rozkaz udania się  na północ i zajęcia Kin- 
tang i Chu-san; te  dwie wyspy i Szanghai 
będą podstawą operacyj wojennych.

Położone na przeciw  Chin-hai i Ning-po, 
panują one nad obszerną odnogą Nang-chu 
i ujściem Yantse-kiang; otoczone są drobne- 
nu wysepkami i skałam i, na których już się  
rozbił niejeden okręt. W yspa Chu-san trze
ci raz już zostaje zajętą przez Europejczy
ków. Czy teraz pozostanie w ich władzy?

2 z i e V  odpowiedziQ*> ale w każdym  
f  I Ł  mT° Cna p0zycya’ z»ajdująca się i

na drodze do Japonii i przy ujściu najwię
kszej chińskiej rzeki. Prócz ważności geo-

ne korzyści f zedstawia jeszcze in ne Korzyści. Ma przestrzeni przeszło 25 mil
kwadratowych, najpyszniejszą wegetacją drzTw
owocowych i uprawę rolną znamienita" W  sa
dach napotkać można wszystkie owoce Fu 
ropy, pośród produktów WsclJ d„" na j Ł  
sacap n ach  obszerne pola sasiane zbożem i 
p antaneye ryżu; prawie każdy pagórek od e

S Ł 2 " herbal11 <"”»* Ł S T i
chińskich;1 j e s f T o  ib iL o w i2 ? u t a k b r o  
dnych i wąskich, do których słońce zaledwfc

S f f J *  Mury „taczające m £  
od 1841 r. zruinowane i me mogą bronić en 
Na wyspie całej mnóstwo znajduje sie kann' 
czek pierwiastkowe wybudowanych przez 
księży buddyjskich, a teraz zajętych przez 
wyznanie katolickie. Gorliwością i staraniem  
jednego z naszych misyonarzy, ojca Lavais- 
siere, budowle te odebrano bałwochwalstwu 
barbarzyńskiemu. Ojciec Lavaissiere umarł 
przed kilku laty, ale teraz jeszcze powsze* 
chme jest żałowany. Zdaje się nawet że ie 
go rady zbawienne, jego przykład, jego za- 
przanie się  ewangeliczne, dużo wpłynęło na 
zmianę pierwotnego charakteru mieszkańców  
Nie mają takich usposobień drapieżnych iak 
Chińczycy stałego lądu, ani są tak podejrzli
wi, tchórzliwi 1 źli jak tamci. Sądzimy j2 
wojska nasze dobrze będą przyjęte na tei 
pięknej i gościnnej wyspie. ( Patrie)

F R A N C Y  A.
•' 2.czerwca- Upór Szwajcar yi w spra

wie Chablais, zdaje się, że nie bardzo zado
wolili! gabinet francuzki, który, mimo to je
dnak nie będzie nań zwracał uwagi. W szyst
kie kwestye dotyczące administracyi już upo
rządkowane i zdaje się, że garnizony będą 
silniejsze niż przypuszczano. Okręg Anneęy 
będzie miał prawie cały pułk, a garnizon 
Chambeiy, opiocz dwóch pułków piechoty i 
jednego kawaleryi będzie m iał artyleryę i in- 
żynieryę. W  okręgu N icei uorganizowany bę
dzie zarząd dróg i mostów na wielką skalę. 
Roboty do wykonania są ogromne. Od Var 
aż do Genui mnóstwo potoków gwałtownych 
spada z gór i toczy się  ku morzu. Mosty są 
w złym  stanie i często pojazdy muszą brnąć 
przez wodę o ile się da. Administracya fran- 
cuzka wkrótce temu zaradzi. (Ind. B el.)

P a ryż , 3  czerwca. N ie mówiliśmy od kilku 
dni nic o kwestyi wschodniej, raz dla tego  
że publiczność zajęta była szczególniej spra
wami włoskiem i, powtóre że w ostatnich na
szych wiadomościach zmniejszył się  o wiele 
interes, jaki z początku przedstawiały sprawy 
państwa otom ańskiego.

Kwestya więc t a ,  jeżeli nie zakończo
na, to przynajmniej odroczona do jakiegoś 
czasu.

Coraz to bardziej staje się prawdopodo- 
bnem, że jenerał Montauban sprzeciwił s ię  
zajęciu  wyspy Chusan; obiega pogłoska, że 
wyspę tę ma zająć Francya. "Według nade- 
szłych  nowin o podróży do Lugdunu, Ich Ce
sarskie M oście kilka razy w idzieli s ię  z N a j 
j a ś n i e j s z a  Ce s a r z o w a  R o s s t i .

bta.ii zdiow ia księcia Hieronima polepszył 
się nieco, ale zaw sze m ało jest nadziei, aby 
w yszedł z n iebezpieczeństw a śmierci.

(Ind . Belge.) 
N I E M C Y .

Frankfurt, 1 czerwca. Chociaż wiadomość



0 liście, który miał napisać książę regent 
pruski do księcia A lberta, męża królowej Wi- 
ktoryi, okazała się. fałszywa, niemniej jednak 
zdaje się, że z tego powodu m iała miejsce 
urzędowa rozmowa między posłem  francuzkim 
w Berlinie i m inistrem  spraw zewnętrznych
1 przy tej okazyi objaśniano się wzajemnie 
co do zamiarów i usposobień obu rządów.

W edług nąjwiarogodniejszych informacyi, 
p. Schleinitz m iał oświadczyć, że może zape
wnić, w imieniu swego władcy: o najlepszem 
usposobieniu P russ względem Francyi i jej 
panującego. P. de la  Tour d’Auvergne oświad
czył ze swojej strony, że cesarzowi mocno 
chodzi o ustalenie dobrych stosunków mię
dzy dwoma krajami, i dał do zrozumienia, że 
najlepszą gwarancyą takowych byłoby osobi
ste widzenie się z księciem pruskim.

Na to oświadczenie m iał odpowiedzieć k sią
żę rejent, że bardzoby mu było przyjemnie 
osobiście módz upewnić cesarza o swoich u-, 
czuciach, ale w obec teraźniejszego stosun
ku P russ do niektórych państw niemieckich 
wyglądałoby to jak  demonstracya.

,W Austryi w sferach rządowych okazują 
wielkie nieukontentowanie z tego że Prussy 
nie oświadczyły się formalnie i stanowczo w 
kwestyi Neapolu i że okazują zbytnie pobła
żanie Sardynii. Zapewniają że nawet zamie
niono w tym przedmiocie noty.

W obec tych poróżnień i napadów coraz 
gwałtowniejszych ze strony kilku dzienników 
niemieckich na Prussy, odpowiedź księcia, 
rejenta na żądanie zjazdu z cesarzem Napo
leonem, była bardzo rozsądną i o ile nam 
wiadomo nawet w Paryżu uznano ją  za taką.

(Ind, Bid.)
STANY ZJEDNOCZONE.

Nowy-Jork, 19 maja. Konwencya wybor
cza zebrała się w Chicago i 18-go ukończy
ła swe działanie. Było tam wprawdzie k il
ka rozpraw bardzo ożywionych nad sposobem 
głosowania i nad kwestyą czy przypuścić do 
obrad delegowanych Stanów południowych, 
w których republikanizm  mało ma zwolen- 
uików, ale jaka spokojność, jak a  godność 
w porówuaniu z zgromadzeniem w Charle
ston. Po ukończeniu tych przedwstępnych 
rozpraw, zaraz przystąpiono do głosowania 
i znaczną większością ogłoszony zosta ł p, 
Lincoln, kandydatem do prezydentury. Rano 
jeszcze dnia tego, najwięcej szansy mieli, pa
nowie B ates i Seward, a p. Lincoln ledwie 
piąte miejsce zajmował, ale tra f  gra wielką 
rolę w polityce tutejszego państwa; republi
kanie woleli obrać człowieka nowego i nie- 
zobowiązanego niczem jeszcze. P . Lincoln 
je s t adwokatem z Illinois, bez m ajątku, bez 
przodków, bez gruntownego wykształcenia. 
Tak więc, pp. Bell i Lincoln są  pierwszemi 
formalnemi kandydatam i; będzie jeszcze dwóch 
drugich; jeden od demokratów z Baltimore, 
drugi od dyssydentów z Richmond. Do nich 
dołączyć jeszcze należy gubernatora Texas, 
Sam Houston i senatora  Douglas, którzy bez
pośrednio chcą się przedstawić, ludowi na 
kandydatów.

Kongres, a poprzednio, prezydent obecny 
p.jCass, przyjmowali am basadę japońską. D y
plomaci azyatyccy i władze am erykańskie 
czynili sobie nawzajem tysiące grzeczności. 
Po kilku dniach odpoczynku w W aszyngto
nie, dostojni podróżni udali się na zwiedzenie 
głównych m iast Stanów Zjednoczonych. Py
szne są podarunki, które przywieźli prezy
dentowi; wspaniałe materye, firanki i okry
cia jedwabne, siodła haftowane i kuferki la 
kierowane, szczególniej piękne i ukazujące, że 
przem ysł japoński stoi bardzo wysoko.

(Patrie).

W Ł  O C II Y.
Jenerał Lanza, w imieniu rządu neapoli- 

tańskiego, kapitulow ał w Palermo; po za 
wieszeniu broni zawartem  między stronam i 
prowadzącemi wojnę, ulożonem zostało m ię
dzy jenerałem  Lanza i komitetem pow stań
czym, że garnizon neapolitańslci złożony z 
25,000 ludzi Wystąpi z bronią, bagażam i i 
wszystkiemi zasobam i wojennemi. Prócz tego 
garnizon ma prawo udać się według własne
go wyboru do Messyny lub do Neapolu.

F ak t ten nadzwyczaj jest ważny. Zdaje 
się że rządy francuzki i angielski interw e
niowały, aby z jednej strony skłonić do 
możebnycli ustąpień wojsko sycyliskie, a z 
drugiej zapewnić dla armii jenerała  Lanza 
warunki odpowiednie. Gdyż z początku podo
bno G aribaldi chciał wypuścić jenera ła  Lan
za dopiero po złożeniu broni i nawet, jak  
dodają, po zwróceniu pięciu milionów. Godne 
więc wszelakiej pochwały postępow anie rzą 
du" francuzlciego i angielskiego że powstrzy
mały napróżne krwi wylanie.

Czyby ta  interwencya była odpowiedzią 
obu rządów, na notę neapolitańską żądającą 
gwarancyi terytoryum  Obojga Sycylii i in ter- 
wencyi morskiej mocarstw, w zam ian za zo
bowiązanie się Franciszka II  nadania libe
ralnej konstytucyi owym państwom? Czy oba 
rządy, które teraz tak  skutecznie pośredni
czyły, zgodziłyby się na utrzymanie króla na 
stałym lądzie w zamian za odstąpienie przez 
niego wyspy? Takie pytania nastręczają się 
mimowolnie, ale przedwcześnie byłoby szukać 
na nie teraz odpowiedzi. (Ind. Bel.)

Doszło nas kilka szczegółów nowych o wy
padkach obecnych w Sycylii. Pow stanie w P a
lermo wybuchło 27 maja, w sam dzień Zie
lonych Świątek. Przy pomocy tego pow stania 
Garibaldi wszedł do m iasta.

Jen e ra ł Lanza, objąwszy główne dowódz
two, zm ienił zupełnie system  przyjęty przez 
poprzednika. Tamten przeszkadzał zbierać się 
tłum om  tym sposobem, że rozsy łał ciągle po 
ulicach silne patrole, co nie dozwalało poro
zumiewać się mieszkańcom ze sobą nad uor- 
ganizowaniem powstania, ale nużyło nadzwy
czajnie wojsko. Jenera ł Lanza zaś skoncen
trow ał na trzech głównych punktach trzy 
mocne kolumny, które w razie napadu mo
gły się łączyć ze sobą, działać wspólnie i 
utrzymywać kommunikacye z morzem.

M ieszkańcy w ten sposób pozostawieni sa 
mym sobie, zawiązali stosunki z wysłańcami 
tajemnymi Garibaldego, i ugodzili się, że ten 
przybędzie 26 wieczorem przed miasto. Dla 
zorganizowania powstania, kierownicy zgro
madzili się w kaplicy króla Rogera, k tóra  
w tym czasie jest tłum nie odwiedzaną przez 
wieśniaków i pielgrzymów.

W  niedzielę 27-go, gdy szósta uderzyła 
z wieży katedry, tłum w ysunął się na ulicę 
z okrzykiem: „niech żyje Sycylia! niech żyje 
W iktor-Emanuel!” Wojsko królewskie rozpo
częło ogień i powstała zacięta walka. Garibaldi 
przybył na plac bitwy, konno, otoczony swe- 
mi ochotnikami. Przyjęty był z entuzyazmem. 
Objął kierunek działań i rozwinął najwię
kszą energią. Z obu stron walczono z równą 
odwagą. W ojska nieniogąc utrzym ać pozycyj, 
opuściły je  i cofnęły się do cytadelli, z po
stanowieniem bronienia się do upadłego.

Garibaldi nie tracąc czasu 28go przypuścił 
szturm  ze wszystkiemi wojskami do zamku, 
uważanego za główną obronę m iasta i komu
nikującego z morzem. Ochotnicy włoscy oka
zali najw iększą odwagę, wojska odpowiedzia
ły dobrze utrzymanym ogniem i zapewniają, 
że po pięcio-godzinnej walce, na żądanie mie
szkańców, konsulowie zagraniczni ułożyli za

wieszenie broni między dwoma stronami na 
sześć dni. To zawieszenie broni da czas no 
chowania umarłych, dania pomocy rannym i 
w ysłania ich do trzech willi w okolicy mia 
sta, w których urządzają tymczasowo szpital' 

Potem nowi ochotnicy sycylijscy przybyli 
jeszcze do m iasta i oddali sie 'pod rozkazy 
Garibaldego, a wojska otrzymały liczne mi 
Sitki, morzem przysłane.

— Piszą z Malty: Sir Gaspard Marchant m 
bernator wyspy, opuszcza ją  za sześciomie 
sięcznym urlopem. Przy wyjeździe wręczono 
mu, dla przedstaw ienia adres, podpisany przez 
1,500 osób z wyrażeniem wierności. ' 

Gubernator, który znacznie się przyczynił 
do uspokojenia rozjątrzenia, które istniało za 
jego poprzednika, odpowiedział między inne- 
mi. Panowie, upewniam was, że wypełniając 
tę m iłą rnisyą, będę uważał za obowiązek 
powiedzieć ministrom J. K. M., że w ciągu 
dwuletniego zarządu przeżeranie tym krajem 
przekonałem się najzupełniej o wierności do
brem usposobieniu i przywiązaniu mieszkań
ców M alty do korony Wielkiej Brytanii.

Dziennik Portofoglio wychodzący w Malcie 
zamieszcza następujące szczegóły:

Artylerya Garibaldego składała się z 49 
armat, wszystkich w dobrym stanie.

W m iastach Modica, Noto i innych powie
wała chorągiew trójkolorowa; podobno garni
zony tych m iast nie chciały strzelać na lud.

D epesza telegraficzna z Śyrakuzy doniosła, 
że 22go t. m. miały tam miejsce demonstra- 
cye, że oświadczono się głośno za Garibal
dim; 23go widziano chorągiew trójkolorową 
na pałacu Sprawiedliwości, ale wojska zaczę
ły  działać; podobno między innemi strzelały 
na dom konsula angielskiego i raniły jego 
żonę, 70 letnią kobietę.

W ielką liczbę powstańców dostarczyła do
lina K atana. (Ind. Bel.)

Podajemy dzisiaj dokokończenie rozpraw 
Izby turyńskiej nad traktatem  ustępującym 
Francyi Sabaudyą i Niceę, z których spra
wozdanie rozpoczęliśmy w Nr. 145 Kroniki. 
P. Cavour mówił dalej w obronie traktatu: 

Jaki więc był powód do zawarcia tego 
układu? Nasza polityka narodowa. Traktat 
jest następstwem  tej polityki. Aby polityce 
naszej dać przewagę potrzebowaliśmy sprzy
mierzeńców. Anglia i Francya były za na
mi; lecz Anglia zajmowała się więcej samą 
kwestyą swobód, w kwestyi zaś narodowej 
była nam  przeciwną, z powodu poszanowania 
dla traktatów  z 1815 roku.

Z upełną  a sk u teczn ą  sympatyę znaleźliśmy 
we F rancy i, u ce sa rza  Francuzów. Polityka 
nasza  p rzyn iosła  swoje owoce: wy je znacie. 
Czy m ożnaby dziś zm ienić tę  politykę? Dopoki 
W łochy b ęd ą  w tak iem  ja k  dziś położeniu, 
n asza  polityka n ie może się zmienić. Au- 
s try a  nie u zn a ła  do tąd  przyłączenia Włoch 
środkowrych, po rob iła  zastrzeżenia. Położenie 
nasze  w zględem  niej, je s t bardzo drażliwe.

B yłoby wTięc bardzo  nierozsądnem z ’ia" 
szej" strony  zm ienić politykę. Papież me chce 
w chodzić w żadne uk łady  pojednawcze, do
póki nie będzie m ia ł oddanej sobie Barnami. 
S tan  rzeczy  w ogóle n ie  je s t więc bez nie
bezpieczeństw . Gdyby P ap ież mógł licz) 
tylko n a  w łasne siły, niebezpieczenstwo u 
byłoby wielkie. . , .

Ale nawet we Francyi, głos jego jnal 
echo: dzielny wojownik zdeptał laury *“ )**. 
skie, by postawić się na czele wojska papież w  
go! Nie posunę się dalej, jak  państwa papież; • 
Obowiązki moje wstrzymują mnie. Lecz 4 
pochodzą także obawy. Widzicie  ̂wię , 
polityka nasza, nie może się zmienić, i o 
by nam powiedzieć, że możemy zmienić p .



mierze. Nie będę się  zatrzymywał nad tern 
przypuszczen iem ; opuścić przym ierze francu- 
zkie byłoby zarazem czynem haniebnym i 
nieprzewidzianym, czynem brudnej niewdzię
czności. , ,

Powiecie ze możemy zostać sami; trzebaby  
niezawodnie zgodzić się  na politykę odoso
bnioną, gdybyśmy nie mogli zrobić inaczej; 
lecz nie możemy jej wybrać dobrowolnie bez 
popełnienia prawdziwego szaleństwa. Nie m o
żemy więc zmienić naszej polityki. Jest to  
koniecznością. Traktat z 24go marca jest ró
wnież koniecznością dla utrzymania naszej 
polityki, opartej na przymierzu francuzkiem. 
Dotykam punktu bardzo drażliwego.

We Francyi, nie powinniśmy tego taić 
przed sobą, mamy m assę ludzi przeciw nam; 
filozofów, historyków, nawet obrońców wy
padków z 1793 roku, a dalej handlujących 
na giełdzie, których przestrasza każda zm ia
na. Tak więc, pomimo przychylnych usposo
bień ludu francuzkiego, jestem  przekonany, 
że usposobienia te nie przyniosłyby tak prę
dko owoców, gdyby się na czele rządu fran
cuzkiego nie znajdował monarcha, przejęty 
największą sympatyą dla W łocli.

Massy jednak we Francyi, n iesłusznie czy 
słusznie, są za przyłączeniem Sabaudyi i 
Nicei.

Na kilka dni przed zawarciem układu, je
den z najszlachetniejszych ludzi Francyi, 
przyjaciel mój, Bixio, pisał do mnie: Przez 
miłość dla Boga, odstąpcie Sabaudyi i N icei, 
to jest koniecznem dla sprawy włoskiej.

Pauowie, szczycę się więc tern, żem kró
lowi doradzał układ. Szczycę się, żem wziął 
na siebie taką odpowiedzialność. Uczyniłem  
to, bom to był winien przymierzu francuz- 
kiemu.

Czy prawda nareszcie, że życzenie ludno
ści Sabaudyi i Nicei do połączenia się z 
Francyą dopiero teraz powstało? Przeciwnie, 
panowie: w  Sabaudyi istn iała  zaw sze wyra
źna skłonność ku Francyi. P . Sonaraz p o 
wiedział wczoraj bardzo rozsądnie, że w Sa- 
baudyi jest tylko jedna dążność: zdrowego 
rozumu. P. Batazzi pow iedział nam, że Ni
cea jest niezaprzeczenie w ioską. N icea odda
ła się 1388 r. Amecleuszowi VII, który dwór 
swój miał w Ckambery; oddała mu się dla 
tego, że miała księcia francuzkiego. N icea  
uała Włochom szlachetne dzieci, lecz N icea  
me jest włoską. My mamy jedną N iceę, któ- 
\r  S1̂  della Paglia  w Montferrat.
Miasto które ustępujemy obecnie nazywa się  
m m  w Prowencyi. Język dowodzi także że 
Nicea me jest włoską.

Wosowauie_ było zupełnie wolne. Czyż
5  m®rze uicejscy rozrzuceni w naszej armii,
° 0Slliąc za Francyą, ulegali namowom?
ofifl6 - + W'^c tra^tat wkłada na nas przykre
rr i *' ’ t,°. “de zaparliśmy przez to zasady na-
7a s J ^ SC1, n ? a,sza Polityka spoczywa na tej
o 5 J 5 ie‘ ♦ Gdybym był sTdził że układ tenf  n w  i e zasad§> byłbym go nie podpisał.
n a X  am Izblc 1 k ijo w i, że pomimo
WenPPvZej .syi?Patyi j'akT mamy dla biednej
w TH.7vl ł — y byśmy kiedykolwiek dla niej
skiei f  mreH odstąpić piędź ziemi wło- 
bK1ej, me zrobimy tego.

głosownlf'“C U,fli 0^ ’ Pan°wie, że będziecie  
gałkę z l Za Układem- Kładitc do urny b iała

P o l d f i aUaWiaN ze jutro b?dzie sesya. 
dzenie zamknięto po wpół do siódmej.

(Patrie).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dwa dni temu donosiliśm y o zawarciu ka- 

pitulacyi między jenerałem  Lanza i Garibal
dim. Wiadomość ta, o ile się. zdaje, była przed
wczesną, nie w tem jednakże rozumieniu, aby 
podobne układy nie toczyły  się, a nawet nie 
były zawarte, lecz dlatego że kapitulacya po
dobna nie m ogła mieć skutku, ponieważ p o
twierdzenie jej przez króla, o ile się zdaje, 
zależnem było od tego, w jaki sposób przyj
mą europejskie mocarstwa, na wstawienie któ
rych układy się  rozpoczęły, propozycyą za
gwarantowania posiadłości Obojga Sycylii 
dzisiejszemu królowi neapolitańskiemu. Po
nieważ zaś ani Austrya nie uważała za sto
sowne narażać przedwcześnie dla Neapolu  
swojej całości, ani Francya nie m ogła w ystą
pić w obronie praw Franciszka II, ani tem  
mniej Anglia okazała się pohopną w zmie
nieniu swoich sympatyi, więc układów nie 
potwierdził król neapolitański.

Nowe bombardowanie m iasta rozdarło k a- 
pitulacyę zawartą pom iędzy zupełnym pełno
mocnikiem, alter-ego królewskim, a naczelni
kiem powstańców. I zdaje się  że to jest o- 
statnie słowo walki rozpoczętej w Sycylii, bo 
jakkolwiek podobno wieczorne dzienniki pa- 
ryzkie z 5 czerwca zaprzeczają temu i mó
wią o przedłużeniu zaw ieszenia broni, nie
wiadomo jednakże jak w ielkie trzeba przypi
sywać znaczenie zaprzeczeniu temu, w obec 
zgadzających się w treści depesz z Turynu 
i Genui, do których rzetelności i dobrej in- 
formacyi przywykliśmy od początku sycylij
skich wypadków, a zw łaszcza w obecnym ra
zie, kiedy doniesienia ich nie sprzeciwiają się  
niczem możliwym następstwom  dotychczaso
wych zdarzeń. Nic się więc w dotychczaso
wej pozycyi działających stron na południu  
półwyspu nie zmieniło, i  wypadki może tylko 
pospieszuiej tymże samym co dotąd pójdą 
torem.

O stanie niespokojności jaki panuje w Eu
ropie najlepiej sądzić można z tysiąca mniej 
lub więcej uzasadnionych przypuszczeń, pow
stających w skutek najdrobniejszych wypadków. 
I tak uwagę powszechną zajmuje dziś podróż 
króla bawarskiego Maksymiliana na dwór 
sztutgardzki i do innych niemieckich dworów. 
W  podróży tej chcą widzieć krok nieprzyja
zny dla P ru s, i tworzenie się w związku nie
mieckim trzeciej potęgi połączonych państw  
drugorzędnych. Nie tajne są nikomu chęci 
zbliżenia się  między królestwam i i niektóremi 
z księstw  "niemieckich, dla zrównoważenia  
wpływu wywieranego na związek przez Au- 
stryą i Prussy, lecz chęci te rozbijały się za
wsze dotąd, w każdym bardziej stanowczym  
razie, o nałóg i konieczność szukania oparcia 
dla polityki swojej na dworze wiedeńskim  
lub berlińskim, a w każdym  razie od chęci 
zbliżenia się Bawaryi i W irtembergu, daleko 
do nieprzyjaznych usposo bień względem  Prus, 
które przeciwnie dzjś, po spaleniu kilku ofiar
nych kadzideł, w mowach księcia  Rejenta, na 
korzyść niem ieckiego patryotyzmu i czysto n ie
mieckiej polityki, są w lepszem  niż k iedykol
wiek porozumieniu z drugórzędnemi pań
stwami.

Teraz dopiero mamy przed sobą obszer
niejsze sprawozdanie z otworzenia posiedzeń  
nowej rady państwa w W iedniu. Wypadek 
sam zapewne nie jest tyle ważnym, wiele zna- 
czącem i są mowy, miane przy otwarciu przez 
arcyksięcia Rajnerai kr. Apponyi. Mowa m ia
na w im ieniu cesarza kładzie jak największy 
przycisk na potrzebę utrzymania jedności 
państwa. Mowa zaś hr. Apponyi wykazuje,

jaki nastrój jest opinii publicznej w państwie.
Hr. Apponyi w odpowiedzi swojej na tro

nową mowę, powiada, że wstępując do rady 
słuchał li tylko głosu przywiązania do dy- 
nastyi habsburgskiej; że krok ten różni go  
nawet z dotychczasowemi przyjaciółm i poli- 
tycznemi, i że w radzie ani on sam sieb ie, 
ani rząd, nie może go uważać za reprezen
tanta kraju z którego pochodzi, wszedł b o 
wiem do niej, jako czujący się w obowiązku  
nie odmawiania swojej pomocy rządowi, z a 
strzegając sobie jednakże prawa jakie mu się  
należą w przyszłym ciele prawodawczem  
W ęgier. Hr. Apponyi jest parem węgierskim.

. (Patrie.)
P a r y ż , 5  czerwca. D zisiejsze wieczorne 

dzienniki zaprzeczają wieści o powtórnem 
bombardowaniu Palermo. Zawieszenie broni 
ma być przedłużone. Oczekują że układy bę
dą zaszczytne dla obu stron ."

L o n d yn , o czerwca. Times ogłasza dekla- 
racyą do kortezów infanta Don Juana de 
Bourbon, w której powiada, że abdykacya 
hrabiego Montemoliu zmusza go do reklamo
wania praw swej familii do tronu.

Ten sam dziennik donosi, że król neapoli
tański zażądał interwencyi Austryij ale nie
prawdziwą jest pogłoska z Turynu, jakoby 
15,000 Austryaków maszerowało do Neapolu. 
Rząd wiedeński wcale nie ma ochoty poświę
cania się za Franciszka II. Udano się więc 
następnie z tą samą prośbą do Francyi, ale 
z równem niepowodzeniem.

M om ing-P ost ze swej strony powiada, że 
nikt nie przypuszcza aby Anglia miała chęć 
gwarantowania królowi neapolitańskiemu ca
łości jego terytoryum.

Marsylia, 4 czerwca. Poczta chińska przy
była dzisiaj z wiadomościami z Iiong-Kong z 
25 kwietnia.

Pierwsze ultimatum mocarstw nie zostało  
zupełnie odrzucone.

Pełnom ocnicy złożyli drugie ultimatum, 
modyfikujące pierwsze. Odpowiedź na nie 
jeszcze jest oczekiwaną.

M adryt 4 czerwca. Traktat z Marokiem zo
stał ogłoszony. Pierwsza wypłata kontrybu
c j i nastąpi 1 Lipca.

N eapo l, 2  czerwca. L isty z eskadry fran- 
cuzkiej stojącej przed Palermo, donoszą że 
zaw ieszenie broni ma trwać aż do wtorku.

Zapewniają że król przyjął pośrednictwo 
Francyi, na zasadzie odrębnego rządu dla 
Sycylii i innych jeszcze określeń.

R zym , 2 czerwca. P oseł neapolitański p o
wołany został do Neapolu depeszą telegrafi
czną. Sądzą że ma objąć ministerstwo.

Od czasu zwycięztwa Garibaldego, obawia
ją tu dem onstracji. Silne patrole francuzkie 
krążą po ulicach.

G enua, 4 czerwca. W edług wiadomości 
z Neapolu z dnia wczorajszego, król nie przy
jął warunków kapitulacyi Palermo. Kroki 
nieprzyjacielskie rozpoczęto znowu wczoraj 
w południe. M iasto zabaiykadowało się. 
Część wojsk królewskich otoczona została  
przez powstańców. Mówią że jeden z jen e
rałów neapolitańskich przeszedł na stronę, 
powstańców.

Genua, 2  czerwca. Statek parowy przyby
ły  tu ze wschodu, przywiózł zarazem mnó
stwo wychodźców z Messyny. W iele familij 
schroniło s ię  na statki stojące w zatoce, 
które tym sposobem  zam ieniły się w pływa
jące hotele. 29 maja ulice b jly  puste.

Corriere mercantile  powiada, że dezereye 
są  rzadkie m iędzy wojskami neapolitańskiemi 
w Palerm o, ale wojska są wahające i zde
m oralizowane podwójną napaścią Garibalde-
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go i mieszkańców. Dziennik ten przewiduje 
jeszcze trudności. Opinia publiczna nie doj
rzała jeszcze w Neapolu w tym stopniu jak 
na północy Włoch.

Hanower, 6 czerwca. Minister spraw we
wnętrznych p. v. Borries, w nagrodę swych 
zasług, mianowany został hrabią.

Konstantynopol, 5 czerwca. Buchtat-Basza 
mianowany został na miejsce Hassib Baszy 
ministrem finansów, a na jego miejsce mia
nowano ministrem listy cywilnej, Chefek Ba
szę, ministra bez wydziału.

B ejru t, 24  maja. Częste zabójstwa i nieu
stanne prowokacye, mają tu miejsce między 
Druzami i chrześcianami. Obawiają się anar
chii.

Alelcsandrya, 3 0  maja. Obiega pogłoska źe 
wojna domowa wybuchła w Libanie. Basza 
Bejrutu jest w obec niej bezsilny.

(S taats-Ans. K ord)

Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i  produktów za granicą.

G d a ń sk  2 cze rw c a  1860 r. —  C a ły  n p ły n io n y  ty d z ień  
b y ł  c h ło d n y , w  n o cy  te m p e ra tu ra  6 U zaledw o doch o d ziła , 
deszcze i w ic h ry  co d zien n ie , p o s tęp  w cg etacy i z a trz y m a 
ły . Z asiew y  je d n a k  i ozim e i w iosenne  p ię k n ie  s ię  p rz e d 
s taw ia ją .

W  c iąg u  ty g o d n ia  ta rg i  an g ie lsk ie  żad n e j n ie  p rz y n io 
s ły  zm ian y . H a n d e l zbożow y  n ie  o d z n ac z a ł s ię  ożyw ie 
n ie m , a  d la  w y tężo n y ch  ż ą d a ń , tra n z a k e y e  n ie  m o g ły  
s ię  n a  w ię k sz ą  ro zw in ąć  sk a lę , zw łaszcza  ze  i dow ozy  co
ra z  znaczn ie jsze  z ac z y n a ją  c ią ży ć  n a  ta rg u . I r la n d y a  z n o 
w u  z p o trzeb am i k o n su m cy i w y s tęp u je , a le  że c ie p ła  
p rz e d o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  znaczn ie  w p ły n ę ły  n a  p o p ra w ę  
p szen icy  n a  p o lu , w ięc  i ze  s tro n y  k u p u ją c y c h  w yraz 'n iej- 
s z a  o k a z a ła  się o b o ję tn o ść  i pom im o  k tó re j c eny  b a rd z ie j 
k u  p o d w y ższen iu  j a k  k u  zn iż en iu  o k a z y w a ły  dążność.

W e  P ra n c y i rów n ież  ceny  n ieco  przybrały ," sk u tk iem  
u p o w szech n ia jący c h  s ię  s k a rg  n a  s ta n  zboża  c o fn ię ty  
p rzez  z im na, g ra d y  i deszcze. R e z e rw a ' m ą k i w  P a ry ż u  
z n iż y ła  s ię  do 12 ,000  c e n tn a ró w ; a  n a  o s ta tn ic h  ta rg a c h  
i ro ln icy  za  zboże  i m ły n a rz e  za  m ak e , p re te n sy e  sw oje 
p o d n ie ś li.

N a  w szy stk ich  m o rza  B a łty ck ie g o  i  n iem ieck ieg o  p la 
cach , p szen ica  d o b rze  s ię  trz y m a ła ,  ż y to  zaś o g ó ln em u  
u le g ło  zn iżen iu .

N a  naszej g ie łd z ie  b y ła  d o b ra  o c h o ta  do k u p n a  i  c eny  
p szen icy  m ocno  się  trzy m a ły . Z a  b a rd z o  p ię k n e  L u b e ls k ie  
z ia rn o  z w a g ą  135, 136. fu n t.  z ap łac o n o  6 i 5 g n id . C en a  
ta  d la  rzad k ie j ce lnośc i z ia rn a  b y ła  w y ją tk o w ą . Z a  p ię 
k n e  b u jn e  134 fu n t .  p ła c o n o  5 9 0 — 600, w  d n iu  d z isie j
szym  o d b y t b y ł  tru d n ie js z y , a  c h cąc  k u p c a  zdecydow ać, 
p o trz e b a  b y ło  z ro b ić  u s tę p s tw o .

N a  ż y to  p y ta n ie  s łab e , z ia rn o  tu  z n a jd u jąc e  się  o d c h o 
dzi n a  d o p e łn ien ie  ła d u n k ó w  p o  318  do  321 , a  n a  o d s ta 
w ę  czerw iec, lip iec  d a ją  n a jw y że j 31 0  g u ld .

W  c ią g u  ty g o d n ia  sp rzed an o  ła sz tó w  p szen icy  1295, ż y 
ta  215, ję c zm ie n ia  2 ,  o w sa  25 , g ro c h u  20.

N a  g ie łd z ie  p ła c o n o : k o rz e c  w arsz .
z a  ła s z t  w a g i h o l. g u ld . p ru s . ,  w ag i po ls . z ł .g r .  z ł. g r.
p szen icy : 128 1 3 1/., 471 — 550,

,,  132 134 5 5 5 — 590,
, .  135 136 60 5 — 625,

125 3 1 5 - - 3 2 1 ,
—  76 180— 192,
—  „  3 3 2 — 337 , „  -

W  d rzew ie  sp rz ed a n o :
2 0  k o p  o k rą g la k ó w  1 >/,2"  po  225  ta '.
4 0 0  sz tu k  be lek  >l/ , 2 3 4 ' k u b ik , po  s r .  g r .  8 .
550  „  m u r łs t  9 / , 0 3 6 ' „  5 ' / 3.
2 0 9  , ,  b e le k  d ęb o w y ch  , ,  , ,  1 1 .

W  c iąg u  m iesiąca  w y s łu n o  do  ro z u a ity c h  p o rtó w , p s z e 
n ic y  ła sz tó w  7500 , ż y ta  5919 , ję c zm ie n ia  683 , o w sa  1309 , 
g ro c h u  495, rz e p a k u  198, s iem ien ia  28 , z o s ta ło  n a  śp i- 
ch rzach  p rz e n ic y  ła sz tó w  8 8 0 0 , ż y ta  1280 , ję czm ien ia  
700, ow sa 580 , g ro c h u  650.

ż y t a . . . .  
jęczm ień , 
g ro c h u

2 3 9 — 248 38 2 — 44 J.5
2 4 9 — 252 44  2 7 — 47 20 
2 5 4 — 256 48  2 6 — 50 20 

—  236  29 1 0 - 2 7  2G
145--------- 15 90— 16 20
„  —  „  28  2 5 — 29 9

O d o tw o rzen ia  n aw ig ac y i p rz e b y ło  T o r u ń  1 6 ,8 7 6 , ła sz t. 
pszen icy  i ż y ta  ła sz tó w  17 ,046 , g ro c h u  748 

W  c iągu  ty g o d n ia  p rz e b y ło  T o r u ń  p sze n ic y  ła sz tó w  
1677 , ży ta  1289, g ro c h u  79, b a li dęb o w y ch  ła sz tó w  26, 
b e le k  dębow ych 1828, so snow ych  2 3 .0 2 4 .

W o d a  sp ad ł a  de stóp  2 c a li 5
K u rs  zam ian : L o n d y n  197*/2, H a m b u rg  1 5 0 1/ 4, A m 

sterd am  1 4 0 % .
________  A leks . M a k o w sk i et Comp.

Ceny targowe Warszawskie,
z dn ia  6  czerw ca  1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.
z a  za  

c ze tw ert ko rzec

Z y t a ........................................
P sz e n ic y ..................................
G ro ch u  p o ln e g o . . . .
G r y k i .......................................
J ę c z m ie n ia ...........................
O w s a ........................................
K a rto fle ..................................
K a sza  ja g la n a .  . . .

, ,  g ry c z an a . . . .
,, „  d robnej.
,,  ję c zm ie n n a  . .

k o p . |r s . | k o p .

6 | 3
64  | 6
27 ! 3

4 5 '/ 2 j 3 
99 >/2 | 2

84*/* 1
5 7 ' / 2 ! 6 
61 | 5

71
49
82>/2

321/, 
43  7 , 
12
4 4 %
25

M ą k a  p sz e n n a  p r z e d n ia . 
7.9 «  zw ycz . .
,,  ż y tn ia  p y tlo w a  .
„  g ry czan a . . . .

S ł o m a .................................
S ia n o ........................................
M as ło  . .

8 11>/2 | 4 941/, 
z a  p u d .  

m b .  s r . I k o p .

3G
43
30
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" 7 p T  nWw \ v nyCh’ P°v  ue szo?*gółoweg0̂  S *  J .  P ik  O . M. W arszaw y  u lic a  M iodow a N r. 4 9 7

g r    " ! ... (Nr. -2 1 55).
D o  z a k ła d u  F r y  z j  e r s « l i

E i o e l i  p rz y  u lic y  R y m a rsk ie j pod N r 73-js  “ r a  
-  -  -  -  - n Potrzebuj

(N r. 28 6 — 1są  c h ł o p c y  1I 0  n n u l i i .

Po znacznie zniżonej cenie.
N a czy n ia  k u c h en n e  żalazn e , em aliow ane inl-n- 

l i i ,  r y n k i  n a  n ó ż k ach  i bez n ich  (n a  b L i n ie  " *  
sk ie )  g r a p y ,  b r y t f a n n y  i t. d., celem "  a“glel- 
m a  zapasów  d la  p rzep ro w ad zen ia  fab ryk i s n w .4'. >ejsze'
i  p rz y sz ły m  m ies iącu  będziem y. J sPrz« 'aw acw ty0 

B e rk o p f i W y d c rk o w sk i, u lic a  N ow ogrodzka Nr. l 60o
— ^ ______  (Nr__ i  — --272).

B e r lin , 6  czer w ca  1 8 6 0  r.

to p o
a> ^  

p ‘

N a k ład e m  sz ty c h a m i n u t  A. D zW O IlkO W SkiegO  i S p o i ' 
k i  u lic a  M iodow a N r .  482  w yszed ł:

Zeszyt III.

TAŃCÓW NARODOWYCH POLSKICH
i  obe jm u je  5 m azu ró w  ró ż u y c h  a u to ró w  n a  fo r te p ia n , z e 
b ra n y c h  p rzez  A n d rz e ja  K ra tz e ra  K ra k o w ia n  in a . C en a  z 
o k ła d k ą  c h ro m o lito g ra fo w a n ą  z łp .  5 (k o p . 75 .)

T e n że  sam  a u to r  w y d a ł p ie rw ej. Chanson polonaise Va- 
*“ pour le  piano z łp . 2 (kop . 3 0 ). Chanson polonaise en

le de m a z u rk a , p o u r  le  p ia n o  z łp .  1 g r .  15 ( k .  2 2 ' / 2)
( N r .— 2 9 0 — 2 — 3)

riee .  
forme

N A R Z P Z IA  CHIRURGICZNE.
Sztućce ch irurgiczne p o d łu g  (  liarrie -  

ra, l i U e r a  i  in n y c h , S o n d y  i K a te te ry , a p p a ra c ik i do 
w y d o b y w an ia  o b cy ch  c ia ł, C ąż k i do  o p eracy i k a m ien ia ,

5 - ta  S e ry a  S tie g litz a
6 - ta  S e ry a  S tie g litz a  
P o lsk ie  O b lig acy e  S k a rb o w e

,, L is ty  Z a s ta w n e  
,,  B ile ty  B a n k o w e

W  e x 1 e.
N a W a rsz a . z te rm inem  k ró tk im  za  rs. 96

za  rs

P e te rsb u rg
L o n d y n
P a ry ż
H a m b u rg
W ie d e ń

3 ty g o d . 
3 m ies.
2 „
2 „
2 ..

, „  100 
, 1 f. st. 

300 fr. 
300 mrc 
150 złr.

W i e d e ń .
W ex e l n a  L o n d y n .
A k c y e  K re d y tu  R u ch o m eg o  

P a r y ż .

za 10 f. st. 
„  200 zł.r.

3 %  R e n ta
K re d y t R u ch o m y

za  100 fr. 
„  1,000 fr.

zł. reńs

68 30 
6 60

Dep. telegr. Z y to  w  B e r lin ie  na  dostawę w miejsca 
4 8 1 /. Cal., n a  je s ie n n ą  d o staw ę  4 8 %  za winspel.

C en y  p sze n ic y  w  L o n d y n ie  o 1 szylling się podniosły.

TEATR WIELKI Jutro Jawnuta. -  Tańce

l l b l l U I E  I |¥ A I !I S T I 0  IIBEZPKC2HI
OD GRADOBICIA.

'O d w o łu ją c  si§ jh>  p o p rz o d ń jc h  o g ło szeń , m a  z asz cz y t p o d a ć  do w iad o m o śc i pub licznej Rolniczej w Królestwie 
iz w  b ieżący m  ro k u  ró w n ież  p o dejm u je  s ię  u b ezp iecz en ia  w sze lk ieg o  ro d z a ju  z iem iop łodów  od klęski, gradobicia, i
że  sw elni A je n ta m i jen e ra ln em i u s tan o w iło : w  W arszaw ie  D o m  H a n d lo w y  H r o n e n h e r g ,  i l e l k e i l b n u i m

Lubelskiej i Warszaw-
. A n to n ie g o  S łoelseł, dla

P io trk o w sk ie g o  w  g n b e rn ii W arszaw sk ie j.

Nazwiska i miejsca mieszkania Ajentów specjalnych,
p .

W  G n b e r n i i  W a r s i a o ^ k i e j .
K ro n e n b e rg , N e lk en b a u m  i C om p. w  W arsza w ie . 
D r .  P r .  B e tzh o ld  __

, T e o d o r  H e rtz  
, J a k o w ic k i 

I I .  B a r th e ls  
, D y o n iz y  F f irs t.
, S . G a lew sk i 

I I .  D .  B o ck  
M . L e w iń s k i 
L e o n  B u k sa k o w sk i 
R o m an  D u tk ie w ic z  
G . B ifh le  i  C om p.

, W ła d y s ła w  G in te r 
E d w a rd  H offm ann  
Ig n a c y  S zczyc ińsk i 
K a ro l G in te r  
P lo r ja n  N ied u m a ń sk i 
J .  W .  W o łk o w icz  
J .  C ohn  
D . N eufe ld  
J .  F ry d ry c h  
O lszew sk i

w  M iń sk u , 
w  Ł o d z i, 
w  Ł ęcz y cy , 
w  K u tn ie , 
w  W ło c ła w k u ,

w  N ieszaw ie, 
w  K ro śn ie w ica c h , 
w K a lisz u , 
w  T u r k u ,  

w  H e rm an o w ie , 
w  Ł o w ic z u , 
w  K o n in ie , 
w  K o le . 
w  S ie ra d z u , 
w  W ie lu n iu , 
w  C zęs to ch o w ie , 
w  P io trk o w ie , T ry b , 
w  R aw ie .

W  G u b e r n i !  A u g u s t o w s k i e j

F ija łk o w s k i w  Augustowie.
F .  S o k o ło w sk i w  Łom ży.
W . S to e rm e r w  Sejnach.
B . D re w es  w  Suw ałkach.
S .B o m a s z  w  K a lw ary i.
M ich a ł Z a b ło c k i w  M aryampolu.

W Guberni! Rntloinshlfj

W  G n b e r n i i  P ł o c k i e j .

J o h :  G u te k u n s t w  P ło c k u .
S . R o se n  w  W y sz o g ro d z ie ,
S t:  N ie d z ia łk o w sk i w  P u ł tu s k u .
K a ro l J e ro m in  w  P rz a s n y sz u .

, W en tze l 
, D  S ło m n ic k i 
, J ę d rz e je w sk i 
, H u g o  G erlach  
, J o h :  W e ira u ch  
, K a ro l H e rb in g  

R om an  F r a n tz  
J .  M arczew ski 
R . K o ssu th  
I la c k e b e il  
G . K ru g e r 
L e o n  M ożdżeńsk i 
J a n  Ż e lazo w sk i 
A le k s . Z ak rzew sk

w  Radom iu, 
w Działoszycach, 
w  M iechowie, 
w  G zichow ie. 
w  Sandom ierzu, 
w  O patow ie, 
w  K ońsk ich , 
w  O pocznie, 
w  O lkuszu  
w  P ilicy , 
w  Ż ark ach , 
w  K ielcach , 
w  S topnicy , 
w  M ianocicy

Ul.

W  G nbernii Lubelskiej.
S ta n : B ia ło s to c k i w  S ielcach .
L . K n o ll i C om p. w  L ublin ie.
I I  D ą b ro w sk i w  Jan o w ie  Ord:
P .  Z u c k e r  w  Zam ościu
A . M ich a łk o  w  K rasnostaw ie.

w  D ru k a m i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d ru k o w a ć .— W arsza w a  d n ia  27 m a ja  (8 c ze rw ca  1860) r .— S ta rs z y  C enzor, F .  Sobieszczański.


